Lech Janerka

„Allelujaż” – z albumu „Fiu Fiu” 2002

W czarnej trumience

Na osiemnastu złoconych nóżkach śpi

Układ scalony błogosławiony

Swym algorytmem czip

Chwalmy układ z upór i trud

Chwalmy
układ

Chwalmy układ scalony

Chwalmy
go

Chwalmy układ za upór i trud

Chwalmy
układ

I alleluja śpiewajmy mu

„Wieje” – z albumu „Fiu Fiu” 2002

Ja nawet wiem

Skąd biorą się te wszystkie szmery

W dalekim tle

Abstrakcje śmiałe i etery

A ty coś jesz

I jesteś taka niezmęczona kiczem

Wieje

Wieje i rozwiewa mnie

Wyprowadzam się wyprowadzam się na górę

Wyprowadzam się w piórnikowym garniturze

Wyprowadzam się wyprowadzam się na górę

Wyprowadzam się i zasilam czarną dziurę

A ty możesz zostać

Posłuchaj mnie

Syreno nimfo pokręcona

Posłuchaj mnie

Zaśpiewaj żebym z lekka skonał

Bo chociaż wiem skąd biorą się te wszystkie szmery

w niebie

Wieje

Wieje i rozwiewa mnie

„W czapę” – z albumu „Bruhaha” 1994

Niebezpiecznie rośnie szansa

Na przeżycie do kolacji

Móżdżek drętwo nam dyktuje

Kokietuje nas i drwi

Modeluje czas i całą resztę

Kokietuje nas i drwi

Modeluje czas i całą resztę

Kokietuje nas i drwi

Może by tak dać mu w czapę

Może by tak dać mu w czapę

Może by tak dać mu w czapę u już

Na czczo bezwzględnie mózg w gruz

A tymczasem po staremu 

Niebezpiecznie rośnie szansa

Na przeżycie do kolacji

Móżdżek drętwo nam dyktuje

Kokietuje nas i drwi

Modeluje czas i całą resztę

Kokietuje nas i drwi

Modeluje czas i całą resztę

Kokietuje nas i drwi

Może by tak dać mu w czapę – lu go w czapę

Może by tak dać mu w czapę – lu go w czapę

Może by tak dać mu w czapę u już

Na czczo bezwzględnie mózg w gruz

„W NATURZE MAMY CIĄGŁY RUCH” z albumu „Fiu fiu” 2002 

Dotykam sedna sprawy

Co łamie mnie na pół

Dotykam sedna sprawy

Unoszę się jak duch

Więc żegnaj

Zostałem prorokiem much 

Objawiać muszę prawdy

Okrutny wstrzymać los

Dlatego jestem marny

I marny jest mój tors

Więc żegnaj

Skrzydełka mnie znoszą w mrok

W naturze mamy ciągły ruch

I z larwy 

Z larwy

Z larwy do gwiazd

Dotykam sedna sprawy

Dotykam twoich ust

A wiedząc co się zdarzy

Unikam szarych smug

Twych rąk

Więc żegnaj

I nie wy-wymachuj już

Coś odpada i upada
